WYSTAWA, KONFERENCJA
Błądzenie między sierpniem 1968 a listopadem 1989

Próba pewnej liberalizacji ustroju socjalistycznego w Czechosłowacji w 1968 roku, nazywana popularnie Praską Wiosną, stanowiła odważny eksperyment w bloku wschodnim. Miał on swoich zwolenników również w Polsce, by przypomnieć tu choćby tylko hasło: Cała Polska czeka na swojego Dubczeka!, pojawiające się podczas wydarzeń marcowych.

W sierpniu 1968 r. – niestety, nie bez polskiego udziału – ten eksperyment społeczny w Czechosłowacji został brutalnie stłumiony wskutek interwencji wojsk Układu Warszawskiego. Społeczeństwo w Czechosłowacji na blisko dekadę popadło w marazm i zajęło się przede wszystkim przystosowywaniem do warunków życia i stabilizacji socjalnej oferowanej przez władze komunistyczne.
Z okazji 40. rocznicy wydarzeń 1968 roku zapraszamy na wystawę zdjęć dokumentujących dzień interwencji, heroiczne śmierci i pogrzeby Jana Palacha i Jana Zajíca oraz przełomowe wydarzenia lat 1988-1989. Kuratorem wystawy jest dr Jiří Suk z Instytutu Historii Współczesnej Akademii Nauk Republiki Czeskiej. 

Zapraszamy również na konferencję, w której wezmą udział m.in. naukowcy, publicyści i byli działacze opozycji demokratycznej z Polski, Czech i Słowacji. W pierwszej części dokonają oni porównania sytuacji wewnątrzpolitycznej w Polsce i Czechosłowacji w 1968 r., zaprezentują też podobieństwa i różnice między wydarzeniami w obu krajach. Druga część konferencji będzie poświęcona wpływowi wydarzeń sprzed 40 lat na działalność opozycji demokratycznej w Polsce i Czechosłowacji, a także współpracy między Komitetem Obrony Robotników i Kartą 77 – dwoma najważniejszymi ruchami opozycyjnymi.
Uzupełnieniem wystawy i konferencji jest cykl filmowy „Film i Historia: Czechosłowacja ’68”.

Od kilku lat Polska, Czechy i Słowacja są członkami Unii Europejskiej, a od kilku miesięcy możemy swobodnie podróżować między swoimi krajami. To, co wielu młodym ludziom wydaje się normalną i oczywistą sprawą, dla osób zaangażowanych w działalność opozycyjną w latach 70. i 80. należało do sfery nierealnych marzeń...
